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Wychowana corka, 


_Wdzień niedzielny po różańcowym nabożeńsiwie Jadwiga, go- 
spodyni od wszystkich poważana, myślała, do domu powróciwszy, 
na co reszię dnia, Panu Bogu poświęconego, ma obrocić. 

Gdy tak sama ze sobą się namyślała, postrzega na stoliku leżący Ty- 
godnik towarzystwa Maryańskiego. — Ah bardzo dobrze! pojde do 
sąsiady mojćj, i przeczytam jéj coś z lego pożylecznego pisma. . 

Jadwiga ta, jest córką ubogiego, lecz wielce czcigodnego zà- 

grodnika, który nakształt w pismie świętym wsławionego Tobiasza 


a 02 "ALE A 


e "NV NE""" WYW; 


"REWON "PREY 


«MIRAN >+, Ma MAPA 


. 153 

wychował dziatki w bojaźni Bożéj— Matka jéj Katarzyna, godna 
żona ojca Jadwigi, pilnie czuwała nad działkami swojemi, a jako 
kokosz broni. kurczęla od napaści jastrzębia, tak téż i ona miała 
zawsze zwrócone oko nad działkami swojemi, aby jak dziki ja- 
strząb, zły człowiek szkody jakiej onym nie uczynił. Aż miło 
było patrzać się na dziateczki owych bogobojnych rodziców, które 
pod ich opieką rosły, jako śliczne latorośle, i obiecywały nadal naj- 
przyjemniejsze wydawać owoce. 

Domek ubogi, ale chędogi, ściany ubrane różnćmi obrazami, 
świętych, między którómi, po wizerunku męki Pańskićj, pierwsze 
miejsce zajmował dziwnie piękny obraż Najświętszej Panny, Ma- 
tki Boskićj, jaki w głównym oftarżu Kościoła Piekarskiego syno- 
wie i córki tćj dobrój Matki czcią i wielbia— Ofiarowali dobrzy 
rodzice, pięć talarków, chcąc się przyczynić do wyprowadzenia 
owego ślicznego, wielkiego i wspaniałego kościoła, i na pamja- 
tke otrzymali z rąk tamecznego pastćrza tén obraz. Porządek w 
tym domeczku regularny. Rano wslawszy rodzice i zbudziwszy 
dzialki zawsze z nićmi padali na kolana mówiac pacierz i modli- 
twy ranne. Ojciec szczególnie zachęcał niewinne dziatki swoje, aby 
wszystkie czyny i prace całego rozpoczynającego się dnia, Panu 
Bogu ofiarowały, prosił i upominał, aby z głebokości serca do 
Boga o pomoc, o łaskę jego świętą prosiły, mówiac: 

Boże mój! ofiaruję się tobie i wszystkie sprawy moje dzisiejsze, 
cokolwiek dziś myślić, mówić i czynić bedę, chcę, aby lo wszy- 
stko z miłości ku tobie pochodziło; i na większa twoję cześć i 
chwałę posłużyło. Daj mi do tego potrzebną pomoc twożę, daj 
laskę, abym Cie dziś żadnym nieobraził grzechem. 

Po skończonćj modlitwie i posiliwszy się jakim pokarmem, biegły 
dziateczki z wielką ochotą do szkoły, wktórćj nie pospolity czy- 
nily postępek, tak dalece, że przy rocznych popisach, le lube dzia- 
leczki się wyszczególniały nad wszystkie inne. Obiad i wieczerzę 
poprzedzała nabożna modlitwa, po którćj dobry Ojciec lub tćż cno- 
tliwa matka, zwracali uwagę dziateczek na dawce wszystkich 
dobr. Nie słyszano w tym pomieszkaniu ani przeklęstw, ani wsty- 
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dliwych słów, bo tylko potrzebne dobre i skromne tam prowa- 
dzono mowy, a czasem i pobożne śpiewy. 

Dzień niedzelny był w tćj pobożnćj familii dniem Pańskim — Rano 
pośli jedni na ranną Msza a gdy powrócili, pośli drudzy na wiel- 
kie, żeby żaden niezostał bez Mszy Świętój; równie chodzili po po- 
łudniu do kościoła wszyscy, którzy mogli. Po skóńczonym nabo- 
żeństwie nauczał pilny i o dobro duchowne dziatek swoich tro- 
skliwy ojciec dziateczki swoje nauki chrześciańskićj, dawał im zba- 
wienne napominania, czytał im różne zdarzenia, do zbudowania słu- 
żące. Padały te nasiona na rolę urodzajną, a szczególnie w sercu 
Jadwigi stokrotne zrodziły owoce— Była la dziewczyna prawdzi- 
wie nabożna; a ponieważ nabożeństwo do wszystkiego dobrego po- 
maga, stała się już w piętnastym roku prawą ręka dla rodziców 
swoich. Obdarzył ją Pan Bóg miłą zewnętrzną postacią, którćj 
ona na złe nie użyła. Ubior jéj ochedożny, ale oraz skromny, naj- 
wieksza ozdoba jćj była skromność panieńska. W kościele, do któ- 
rego czesto chodziła, skromność oczu zachowała, nierzucajac niemi 
na żadną stronę, oprócz na ołtarz, na obraz Najświętszćj Panny. 
Niebyła ciekawa widzieć, kto jest w kościele, albo jak jest ubra- 
ny. Do spowiedzi św. i kommunii co miesiąc z najwiekszą skruchą. 
przygotowaniem i nabożeństwem przystępowała. Co to jest karczma 
i taniec, nieznała, potajemne schadzki z pachołkami były dla nićj 
okropną zbrodnią, i dla tego téż skromną i czystą była panną. Nie 
szukała ona sie podobać oczom ludzkim. 

Zwrócił oczy na tę cnotliwą i skromna dziewczyne, uczciwy i bo- 
gobojny młodzieniec Bernard, syn bogatego gospodarza. Po otrzy- 
manym blogosławieństwie rodzicielskim, zawarli związek małżeński, 
w którym w pokoju, w miłości i zgodzie wiele juz lat przepedzili. 

Sprawdziło się na Bernardzie i Jadwidze co mówi Bóg przez Ekle- 
siastyka swego: (Rz. 26. 1...) Niewiasty dobrćj błogosławiony maż, 
bo liczba lat jego dwojaka. Dobry dział żona dobra, w dziele boją- 
cych się Boga będzie dana mężowi za uczynki dobre. — Była Jadwi- 
ga jako prawdziwie pobożna i enotliwa, dobrą żoną, była tóż i dobrą 
gospodynią, podobną tćj, która opisuje Salomon w Przypowieściach 
Roz. 31. 10. „Niewiastę mężną któż zaajdzie? daleko i od ostatecz= 
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nych granie cena jćj... Sźukała wefny i lnu i robiła dowcipem rak 
swoich. Wnocy stawała i dała pokarmy służebnicom swoim. Reke 
swoję ściagneła do mocnych rzeczy, a palce jéj ujeľy wrzeciono. 
Rękę swa otworzyła ubogiemu. Nie będzie się bała domowi swe- 
mu zimna śnieżnego, bo wszyscy domownicy jéj mają po dwie su- 
knie. Powstali synowie jéj, i szczęśliwą sławili mąż jéj, i chwa- 
lif ja. Upatrywała ścieszki (drogi) domu swego, a chleba pró- 
żnując nie jadła.  Omylna wdzięczność i marna jest piękność, nie- 
wiasta bojąca się Boga, ta będzie chwalona. Dajcie jéj z owocu 
rak jéj, a niech ją chwala w bramach uczynki jéj. 

Oto chrześciańskiego i dobrego wychowania dzieci skutek. Po- 
ciecha dla rodziców, sczęście dla samychże dzieci i dla innych, 
którzy z niemi spółeczność mieć bedą. 

Dziwnie zasmucali sąsiad Olexa i żona jego Kasia, serce téj 
dobrój Jadwigi. Było to albowiem małżeństwo, które można pie- 
kłem nazwać, Olexa i Kaska wszystkie karczemki dobrze znali— 
Kaska będac jeszcze dziewczyna, lubiła się szumno i dumno u- 
bierać, było na jéj głowie stążek i stążeczek cała kupa — Lecz 
spyla się kto, zkąd na takie stroje nasza Kaśka pieniadze brała? 
Krótka odpowiedź: Znala ona słabość matki swojćj, która w okra- 
sie Kaśki swojćj tak była się rozkochała, że po kryjomu mężowi 
swojemu, z usczerbkiem gospodarstwa, grosze i talarki brała — 
Myślała obłakana matka, że jakiś wielki bogacz poprowadzi córkę 
jéj do oltarza— Sama prowadziła ulubiotig, Kaśkę do karczmy, a 
gdy pacholey, płochość jéj znając, obstapili ja, żartować i figlo- 
wać i dokazywać zaczeli, pląsała niesczęsna matka, a z radością 

„ się patrzała.— Pomalenku zaczęła Kaska wychyłać kieliszki, a po 
niejakim czasie do takićj się wzbiła doskonałości, iż piła gorzał- 
kę jak ostatni pijanica, tak dalece, że często po rowach i przy- 
kopach z owemi zwierzątkami, które świnie nazywamy, leżała, któ- 
re często w jéj kwiatami ozdobionćj głowie, nosami swojemi, nie 
koniecznie czystemi, orały. 

Jest to dobre przysłowie stare ale prawdziwe: Tak długo cho- 
dzi dzbanek po wodę, aż się ucho urwie. Skakała Kaska aż po- 
znała się z Olexem— A Olexa był to pyszny i swywolny próźniak 
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i pijak. Przychodził on do Kaśki, a matka się cieczyła. Lecz po 
niejakim czasie, Kaśka utraca swój wesoły humor, smutna, pota- 
jemnie płacze. Stroskani rodzice, szczególnićj matka, pytaja się Kaś- 
ki o przyczynę— A ta z wielkim Ikaniem i płaczem zeznaje sro- 
„mole swoję— Cóż lu robić? Składa się rada, na którćj jednomyśl-- 
nie postanowiono, iż trzeba ze ślubem pospieszyć— Tak się stało. 
Wesele odprawiło się huczne, pobito nań wszystkie gęsi, kury 

i kaczki prawie z pół wsi, na gorzałkę sprzedano krowę; słowem, 
było to wesele pańskie. Kaśka wesoło na nim skakała i hosała. 
Sasiadki szeptały sobie coś potajemnie do ucha, po czém naste- 
powały śmiechy gwałłowne— W kilka tygodni po weselu, przy- 
chodzi Kaśka do Jadwigi z okiem podbitym zasiniałym, a zapyta- 
na co się stało? odpowiada: iż po umacku poszła do komory i 
pizła się. Lecz inacźćj rzecz się miała.— Pan Olexa, jćj maż, 
chciał jeść, a Kaska wysuszywszy kilka kieliszków w karczmie, 
leżała pijana bez pamieci, nadto téż już nieraz była mężowi nie 
posłuszna. Postrzegľ Olexa i to, że mu zabiera rzeczy z domu, 
a niemi już to karczmarzowi gorzałkę płaci, już téż różne do zby- 
tecznego stroju kupuje rzeczy. Poznawszy tedy, że Kaska jego 
nie jest gospodynią z którćjby powinien mieć jaki pożytek w do- 
mu, ale że jest- marnolrawnica, próźniaczką i pijaczką, a przytym 
żadnógo sobie słowa nie da powiedzieć, lecz. za jedno słowo dzie- 
sięcioma odda, zaczynając już nawet i przeklinać, złorzeczyć, zem- 
stować na swego Olexy, właśnie tak jak jéj matka ze swoim mę- 
żem i z nią robiła. Olexa tedy poznawszy,. chociaż już późno, co 
w jego Kaśce, młodćj żonce, siedzi, porwał się do kija, gdy sło- 
wa i napomnienia nie niepomogły, wytrzepał należycie swoją Kaś- 
kę. Kij nierostropny padał, to na grzbiet to na głowe, naresz- 
cie niemiłosierny i do oka jćj zajźrzał, tak straszliwie, że aż spu- 
chło i zezerniało. Późnićj téz coraz częścićj la komedya się od- 
prawiała, przy której Kaśka, co przedtym w kościele, do którego 
w prawdzie bardzo rzadko przychodziła, nigdy ust do nabożnego 
śpiewu nie otworzyła, teraz tak często, lak cienkim i oraz do- 
nośnym głosem. śpiewa, albo raczćj wrzeszczy, iż cała wieś na 
tę muzykę bezpłatnie się zbiegała, młodzi i starzy, a najwięcój 
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przy téj tak dziwacznćj muzyce chłopiętła młode uciechę miały: 
a dziewczęta doskonała nauke. 
Miał tedy Olexa ze swojćj delikatnie i pieszczolnie. według świa- 
ta wychowanćj Kaśki żone, jaką opisuje Ekklesiastyk wóz: 25 


22 następujących, gdzie tak mówi: „„Niemasz głowy gorszćj - 


nad głowę wężowa, i niemasz gnićwu nad gnićw niewieści. Mie- 
szkać ze lwem i ze smokiem będzie sie półobało raczój, niż mie- 
szkać ze złą niewiasta. Złość niewieścia odmienia oblicze jéj, i 
zaślepia twarz swa jako niedźwiedź. Zaplakał mąż jéj, a usły- 
szawszy westchnął mało. Mała jest każda złość przeciw złości 
niewieścićj, dział grzószników niech na nia przypadnie. Jako wste- 
powanie piasczyste nogom starego, tak niewiasta świegotliwa czło- 
wiekowi spokojnemu, lecz poniżone i twarz smu!na irana serde- 
czna zła niewiasta. 

Ah Olexo! żal mi cię z jednćj strony, Żeś tak niesczęśliwie tra- 
fi], żeś tak niepoczciwą dziewczyne za małżonkę, za dożywolna 
przyjaciołkę i towarzyszkę wzioł; ale z drugićj strony przyznać na- 
leży, że ci się sprawiedliwie stało; bo czemuś po karczmach cho- 
dził i tam żony szukał, ażaliż nie mogłeś tćj uczynić uwagi, że 
dziewczyna pospolicie niczego nie warta, która lubi po karzmach 
chodzić, na muzyce jak błazen skakać, gorzałczysko popijać, cho- 
ciaż może i przyrzekała trzeźwość, czy taka śluby małżeńskie za- 
chowywać będzie? kiedy przyrzeczenia uczynionego Bogu nie do- 
wzymuje; czy dziewczyna zbytecznie się strojąca, jak twoja czy- 
niła Kaśka, niebędzie - rozrzutną gospodynią? która mężówi nietylko 
żadnego nie przyniesie pożytku, ale nadto marnotrawić gospodar- 
stwo mężowi będzie. Coś wiec szukał, toś znalazł; czegoś pjer- 
wćj nje uważał, to teraz musisz przyznać, ale już zapóźno. Oby 
się z twojego niescześcia i szkody przynajmnićj drudzy przezornoś- 
ci nauczyli! — 

Spełniło się na Kaśce, co niegdyś poganin Aureliusz Cesarz 
do Żony swojćj Faustyny powiedział: Gdy niewiasty i dziewczy- 
ny w skrytości porzucają bojaźń Boską, a jawnie nie wstydzą sie 
meżczyzn, co czynią niewiasty i dziewczyny chodzące na muzyki, 
tam figlujace, tańcami się bawiące, niech mi wierzą, mówi Aure- 
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fiusz, że albo onym dla świata, albo świata dla nich zaginąć po - 
trzeba. Nie tyle w Sycylii Elna obywatelom swemi pożarami szko- 
dzi, ile miastu i domowemu gospodarstwu niewstydliwa niewiasta. 
Niewiasta niecnolliwa jest drapieżna bestya, nieprzyjaciel główny, 
do wprowadzenia złego sposobna, do pojęcia dobrego nieużyte- 
czna. Dotad Aureliusz. 

Tego zaś nieszczęścia Olexy i jego Kaski, ażaliż nie jest cała 
przyczyna jéj matka, która ją źle wychowała, owszem sama do 
złego jéj przewodnikiem i towaszyszką była? Nie byłaby tak swej 
Kaśki wychowała, gdyby była uważała, już niemówię na przykaza= 
nia Boskie, ale przynajmnićj na lo, co wspomniony poganin Au- 
reliusz do swojćj żony Faustyny 0 wychowaniu swój jedynaczki 
córki Lueylli, która ona pieściła, powiedział: _ Niepodoba mi sie Fau- 
styno, mówił on do żony swćj, nie podoba mi sie, co twoja córka 
ity jéj matka czynicie. *Córki żeby były poczciwe, potrzeba aby 
maiek słuchały; matki, aby były dobre, potrzeba, żeby ćwiczyć je 
umiały. Jeżeli sama siebie od kłopotu i córkę od nieszczęścia 
chcesz uwolnić, zawsze o tym pamiętaj, aby nie próżnujać nigdy 
zawsze co do roboty miała; kiedy zatrddnione ręce przyzwoiłą i 
chwalebna praca, w tén czas od próżnych myśli umysł jest wol- 
ny; ale próżnowanie nikczemne, gdziekolwiek się wkradnie na wzór 
złodzieja, zaraz wszystkim niecnotom wrota otwiera. Czyli wiesz 
Faustyno, z kad się w Rzymskich panienkach taki zwyczaj,rodzi, że 
ledwie od piersi odsadzone gadać poczynają: jużci 0 miłościąch bez- 
piecznie mówią i myślą? Winno tému niedbalstwo rodziców (a 
najbardzićj matek), że panienek unikających od roboty, nie przy- 
muszają do przystojnćj pracy, a roskoszy, igraszków, tańców, zcha= 
dzek i swawoli z osobami drugićj płci pozwalają 

Jeżeli Rzymianki chcą dobrze wychowywać córki, mówi da= 
lej Aureliusz, niech tén sposób zachowają: Jeżeli córki biegać chca, 
gdzie nie należy, nogi im połamać; jeżeli niepotrzebnie oczyma 
szafuja, wyłupić oko; jeżeli mów nieprzystojnych słuchają, zalać 
uszy woskiem goracym; jeżeli chcą podarunki brać albo dawać, 
poucinać palce; jeżeli wiele lubią rozmawiać, usta im zaszyć; je- 
żeli swawolnie żyją, żywo w ziemię wkopać. Córce niepoczciwćj 
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za posag śmiesć, za dom grób, za strój pokrop należy. 

| Tak o wychowaniu córek mówił poganin, który Boga nie 
znał, a jakże mogą chrześciańscy rodzice ono zaniedbywać. Nie 
godzi się w prawdzie dzieci ani zabijać, ani kaeleczyć, ale należy 
się karać, lecz nie przez przeklęstwa, złorzeczenia, zemstowania, 
ale karać według tego co mówi Duch Św. w księdze przypowie- 
ści Roz. 23 v. 13. 14. „Nie odejmuj od dziecięcia karności, bo 
jeźli go ubijesz różga, nie nze tygo ubijesz rózgą a duszę je= 
go z piekła wybawisz. * 

O jak tedy ciężko grzćszą matki, gdy córek; raiłzjew gdy dzieci; 
gospodynie, gdy czeladzi swojćj nie karzą,onym karczemne, pokat- 
ne i nocne pozwalają zchadzki, zabawy i przytym tysiączne nieprzy= 
zwoitości. Bedzie sie Bóg domagał krwi z rąk ich. 
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YWIZJOKMCENIK, 
AE Maryańskie odbyło posiedzenie swoje w N. Pie- 
karach dnia 11go Lutego o trzecićj godzinie po południu; na któ 
rym znajdowali sję członkowie, oprócz mićjscowych, także z para- 

fii Bytomskićj, Bogutzkićj, Radzionkowskićj, Repiskićj . aż 

Przemawiał do nich Faraż mićjscowy, jako Dyrektor Towarzystwa 
o zamiarze tegóż Towarzystwa i o sposobie, jakim się co niedzie- 


de odprawować będzie. Przemawiali i inni księża przytomni. Po- 


wiedziano przytomnym, iż każdemu wolno mówić, wątpliwości prze- 
kładać, jako téż i inne rzeczy tyczące się wiary i moralności. Zna- 
lazło to. wielkie ukontentowanie u przytomnych. . Poznali razem 
jak potrzebne są w teraźniejszych czasach takowe zgromadzenia, i 
wznieciło w nich pragnienie, aby takowe posiedzenia po wszystkich 
parafiach rozpoczęte zostały; według przepisu umiesczonego w 
pierwszym numerze naszego Tygodnika, czego się téż spodziewa- 
my.— Dzisiaj niektóre zarzuty z ust niewiernych i bezbożnych 
co raz częścićj i śmielćj wygadywane zbijano, a zwłaszcza do nie- 
śmiertelności dusz ludzkich ściągające się dowodami i przykładami 
jaśniano. Podobnież i niektó e zabobony i nadużycia rozwijane 


i zganione zostały, — 
Drukiem Teodora Ilenetzek w N. Piekarach przy Bytomu. 


